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PARE CZE PREY. BITTE eT: DF. ASOT SK 

Bochum, sobota 29-go lipca 1906. Bok 18. 

WIARUS POLSKI. 
fodzienne pismo ludowe dla Polaków na obezyźnie, poświęcone oświacie oraz sprawom narodowym, politycznym | zarobkowyw 
wa 

Wyckcdzi zodziennie a wyietkiom dal psówiątecznych. 
Peaadplata kwarkalen ma poczcie I m listowych wynosi 
& ma. 56 fen., u z edncezeniem do domu I mr. 92 fen. 
„Wiara Polski" SAOWORY jest w cenniku pocztowym 

sed znakiem „A. polnisch“ rr. 128. 
SĘ 

W imię Boże za Wiarę | Ojczyznę ! 
Za inseraty placi się za wiersz petytowy 18 IG, + 
ogłoszenia zamieszczone przed instratami 40 fem, F 
często ogłasza, otrzyma rabat. — Listy do „Wisrse: 
Polskiego" należy frankować i podać w nich dakłać - 

nv adres piszącego. Rękopisów sig nie cwrnes 

Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się w Bochum, przy ulicy Maitheserstrasse. — Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. — Telefonu nr 1414. 

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 

mówić, czytać i pisać po polsku! 

Polakiem, kto potomstwu swemu zniem- 

czyć się pozwoli! 

ere EA ZY a 

_ & wypadków dnia. Be 

Nie jest 

Szwecya i Norwegia. 

Parlament przyjął wnioski komisyi, 

wybranej dla sprawy zerwania łączności 

‚2 Norwegią. Nie przyjęto w przedstawio- 
nej formie wniosku rządowego. Póstano- 
„Włono tylko wówczas rozpocząć z Norwe- 

gig rokowania w sprawie zerwania łącz- 
ności, jeżeli nowo wybrany sejm norwej- 
Ski przyjmie wniosek o zerwanie łączności 
i tem samem naród norweski przez głoso- 
wanie wypowie swe zdanie. W razie zer- 
wania łączności komisya żąda, aby po obu 
stronach granicy między obu państwami 
ustanowić obwód, w obrębie którego ist- 
niejące twierdze mają być, zniesione i no- 
wych wznosić nie wolno, dalej aby handel 
przejściowy przez oba kraje nie doznawał 
utrudnień i aby na Szwecyi nie ciążyły 
żadne zobowiązania wobec zagranicy na 
rzecz Norwegi. W końcu komisya propo- 
nuje zaciągnięcie pożyczki 100 milionów 
koron szwedzkich na nieprzewidziane wy- 

padki. 
Jak wiadomo, ministeryum szwedzkie 

podało się do dymisyi, 

Kandydatem Połaków na okręg chełmiń- 
Sko-toruńsko-wąbrzeski przy wyborach 

uzupełniających jest p. Jan Brejski. 

W gazetach zachodnio-pruskich czyta 
my: 

Uzupełniające wybory w okręgu wy- 

‚ borczym toruńsko-chełmińsko-wąbrze- 
"skim do parlamentu niemieckiego odbędą 
Sie 7-go września rb. 

Kandydatem naszym iest: 

pan Jan Brejski 
z Torunia. 

Pisano w lipcu r. 1905. 
Prowincyonałny Komitet wyborczy na 

Prusy Zachodnie i Warmię. 

Ks. Dr. A. Wolszlegier, prezes; J. Sass- 
Jaworski, sekretarz; Ks. dr. Thokarski, St. 
„. Sikorski, dr. Kubacz. W. Marchlewski. 

Telegramy. 
Londyn. „Daily Telegraph dono- 

"si, że celem spotkania się Wilhelma II. z 
carem było uzyskanie przyzwolenia cara 

na myśl osadzenia na tronie norweskim 

członka rodziny Hohenzollernów. 

Kopenhaga. Spotkanie się Wil- 
helma II. z królem duńskim ma nastąpić 
dziś, w piątek. 

Tokio. Japończycy zajęli Aleksan- 
drowsk na Sachalinie. 

Cherbourg. Prezes komitetu mi- 
nistrów rosyjskich Witte odjechał w 
czwartek do Ameryki na pokładzie statku 
niemieckiego „Kaiser Wilhelm der Gros- 
se“ 

pyr ea a AGES m 

Polacy na ob szyŹnie. 
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Habinghorst. Policya urządziła w 
składzie znanego tutejszego Rodaka na- 
szego p. Marcina Jarczynskikigo wielką re- 

wizyę i zabrała 386 kart pocztowych, 16 

kalendarzy Maryańskich, 11 arkuszy papie 

ru listowego, 3 obrazy Kościuszki itd. Re- 
wizya odbyła się podobno na skutek de- 
nuncyacyi jakiegoś Polaka. Gdyby to pra 

wda być miała, toby powiedzieć trzeba: 
Wstyd i hańba takiemu człowiekowi. 
Niemcy mówią: „Der grösste Lump im 

ganzen Land, ist und bleibt der Denun- 
ziant* — to znaczy, Ze „największym ło- 
trem w całym kraju jest i pozostanie de- 

nuncyant.“ R. 

Ya soja szkolnego 
w Polsce pod Moskalem, 

Od pół roku dzieci polskie bojkotują 
szkołę rosyjską. W sprawie tei i iej skut- 
ków zdania są podzielone. Jedni doma- 
gaia się dalszego streiku szkolnego, inni 
wskazując na zgubne dla młodzieży skutki 

żądają powrotu do szkół. 
W niedzielę, 23 bm. odczytano w ko- 

ściołach warszawskich następujący list pa- 
sterski ks. Arcybiskupa Popiela zwrócony 
przeciwko strejkowi szkólnemu : 

Skoro podobało się Bogu na barki mo- 
je złożyć pasterstwo dusz, mam też Święty 
obowiząek strzedz dobra waszego i bro- 
nić go wedle sił i środków, iakie posia- 

dam. 
W poczuciu tej powinności odezw alem 

się niedawno do robotników i pracodaw- 
ców, zachęcając ich do wzajemnego poje- 
dnania się, aby tą drogą ocalić zagrożony 

przemysł nasz i zapobiedz olbrzymim 
stratom, jakie na: cały kraj spaść mogą, 
pogrążając iednocześnie w bezdennej nier 

doli tych, dla których praca jest ar go 
źródłem doczesnego istnienia. 

Jeżeli głos mój znalazł posłuch, ieżeli 
jutrzenka zgody przeziera z pośród chmur 
waśni bratniej, dzieło to łaski Bożej, któ- 

ra miękczy serca. 

Podobało się jednak .Opatrzności cięż- 
ko i niejednorako doświadczyć nasz na- 

ród i to właśnie w chwili, kiedy wszystkie 
serca biia przyspieszonem tętnem nadziei 

lepszej doli. 
Groza zawisła nietylko nad materyal- 

nem dobrem naszem, ale, co stokroć gor- 
sze, nad duchowem, nad. losem dziatwy, 
około której skupiaia się najszczytniejsze 
rachuby wasze, rodzice, i przyszłe widoki 

kraju całego. 

Od kilku miesięcy dzieci te przestały 
uczęszczać do szkoły, oczekując zmian w 

dotychczasowym  iei kierunku i ustroju. 

Nastał więc stan, przed którym przestrze- 

ga Mędrzec, iako przed wielkiem nieszczę- 
Ściem, wołając: „Nie przestawaj synu slu- 

chać nauki, a umiej słowa umiejętności. '* 

(Prov. 20, 27). 

Nie przeczę, że szkoła dotychczasowa 
nie odpowiada ani duchowym, ani narodo- 

wym potrzebom dziatwy naszej, że nie 

spełniła tego posłannictwa, jakie składali- 

Ście, rodzice w iei ręce, przelewając na 

nią część waszych obowiązków wycho- 

wawczych, że me umiała pozyskać, ani 

serc, ani zaufania uczniów. Fatalny roz- 

dźwięk, jaki ńiestety obecnie między nią 

a nimi zapanował, jest tego najoczywist- 

szym dowodem. Jestem przeświadczony, 

że wychowanie musi być wolne od wszel- 
kich postronnych celów, że nie może być 

obce, a cóż dopiero wrogie religiinym, na- 
rodowym, społecznym potrzebom i ıdea- 

łom naszym. Rozumiem, że przyjdzie 

chwila, kiedy uda się dla szkoły wyiedna¢ 

iei przyrodzone prawa i uczynić ią godną 
waszego zaufania, oraz waszych słusznych 

pragnień. Nie mniej widzę, że obeche od- 
wrócenie się od szkoły nietylko do celu 
tego nie prowadzi, ale go oddala i parali- 

- guie. 
Tymczasem zaś mnożą się nieobliczo- 

ne szkody. Młodzież, .oderwana od regu- 
larnych zajęć, uchylaiaca się od rygoru 

Szkólnego, trwoni czas drogi, brata się z 

lenistwem, nabiera złych narowów, ociera 

się o zepsucie, słowem — w zaraniu życia 
styka się z tem wszystkiem, przed czem 
pragnęlibyście ustrzedz ją jak najbardziej. 

Czyż nie Sciskaja się serca wasze, oi- 
cowie i matki, gdy patrzycie, jak marnie- 

ja te młode latorośle, z których miały wy- 
strzelić konary waszych nadziei, wasza 
podpora na starość, uweselenie dni sedzi- 
wych, chluba kraju, zadatek lepszej przy- 
szłości i błogosławieństwa Bożego; iak 

ie warzy żar zepsucia i próżniactwa, jak je 
czyni niezdolnemi do owocnej pracy, w 
chwili, gdy Kraj najtęższych sił potrzebo- 
wać będzie, aby mu zapewnić rozwój 
zdrowy, jędrny, trwały ? 

Prywatne nauczanie złemu nie zara- 
dzi, korzystać zeń, bowiem, mogą tylko 
dzieci rodziców zamożnych, posiadających 
środki na kosztowne wychowanie. A co 
sje stanie z całymi zastępami młodzieży u- 
bogiej? Dlaczego syn kmiecia, rzemie- 
§Inika, biednej wdowy, na wpół oślepłej od 
pracy szwaczki, ma zmarnieć doszczętnie, 
kiedy iego towarzysz z ławy szkolnej o- 
pływający w wygody i dostatki ,posia- 
dać będzie nauczycieli, korepetytorów i 
wszelką pomoc naukową? Czyż nie sły- 
szycie tych głosów skargi, które zawodzą 
w suterenach i na poddaszach nad złama- 
ną przyszłością swoich dzieci ukocha- 
nych? Czyż nie przychodzi wam na myśl, 
że powiększa się przez to rozłam między 
bogatymi, a ubogimi, że wzrośnie całe po- 
kolenie rozgoryczonych i rozzalonych, za-, 
miast zbratanych i ukojonych? 

Słyszę głosy potepiajace opuszczenie 
Szkół, a jednak pomimo to, pragnące je 
nadal utrzymać, w imię godności i solidar- 

ności narodowej. 
Zaiste smutna byłaby godność nasze- 

go narodu, gdybyśmy dowodzić jej mieli 

tak okrutną ofiarą! 
Kości praojców naszych, poległych na 

polach chwały, łzy ciche matek, wylane w 
dniach niedoli, złote karty dziejów, księgi 
świętych Patronów. kraju podnoszą głośny 
protest przeciwko takiemu poięciu godno- 

ści narodowej. 
Tą Herodową sławą niie poszczycą się 

przyszłe pokolenia, owszem zażądają ra- 
chunku z bluźnierczego pomiatania wielką 
1 piękną spuścizną naszą. 

To też zaklinam was, Rodzice nie daj- 

cie się otumanić pustym frazesom; nie 

słuchajcie ani gołosłownych obietnic, ani 

zatrważających groźb. — Nie wahajcie się 

z rozpoczęciem roku szkólńego wieść dzie- 

ci wasze do szkół, czy to prywatnych, czy 

publicznych, słowiem — rozpocząć przer- 

wane dzieło wychowania, według Srod- 

ków, jakiemi rozporzadzacie, nie krepujac 

nikogo w sprawie, która zbyt jest doniosłą, 

aby kierować nią miała jakaś ukryta ko- 

menda. Nie zapominaicie, że za losy: wa- 

szych dzieci nie kto inny, tylko wy odpo- 

wiadać będziecie przed Bogiem i krajem. 

Pozwólcie przeto przemówić sumieniom i 

sercom waszym, a ońe wam powiedzą, że 

„gorszą od nieodpowiedniej szkoły jest Żar 

dna szkoła”. Oby nie przyszła kiedyś 

chwila, w ktörei wykolejone dzieci zapyta- 

ją.was strasznemi słowy św. Jana: „kto 

zgrzeszył: ten, czyli rodzice iego? (Tan 

9, 2). 
Wiem, ze do spełnienia tego obowia- 

zku potrzeba mestwa; niech go wam Bóg 
udzieli wraz z moiem błogosławfeństwem 
pasterskiem: 'W imię Oica i Syna i Du- 
cha świętego. Amen. 

+ Wincenty, 
Arcybiskup warszawski. 

Warszawa, 10. lipca 1905. 
Natomiast ,,Zwiazek: unarodowienia 

szkół” powziął następujące-uchwały co do 

streiku szkolnego: 
1) Zgromadzenie uznaje: a) iż w 

przyszłym roku szkolnym boikot szkół 
rządowych i prywatnych, posiadających 

prawa rządowe z językiem wykładowym 

rosyjskim, powinien trwać w: dalszym cią- 
gu; b) że należy przedsięwziąć wszelkie 

środki ku zorganizowaniu szkół prywat- 
nych z językiem wykładowym polskim; c) 
że należy, aby w szkołach początkowych 
wykłady prowadzone były w języku pol- 

skim, boikotowa& zaś tylko te szkoły, któ- 
re wykładu w ięzyku polskim prowadzić 
nie będą. 

2) Zgromadzenie wyraża ubolewanie, 
że w obecnych czasach i okolicznościach 
liczna grupa ludzi bez mandatu od ogółu 

i bez porozumienia się z istniejącemi orga- 

nizacyami narodowemi, usiłując narzucić 
ogółowi! swą wolę, ogłosiła drukiem u- 
chwałę przeciw. boikotowi szkoły rosyi- 
skiej, wiedząc, że przeciwna opinia za u- 
trzymaniem bojkotu przy istniejących 

zgromadzeniach policyino-cenzuralnych 
swobodnie rozszerzaną być nie może. 

3) Wobec krążących pogłosek o jako- 
by mającej się ukazać odezwie ks. arcybi- 

skupa w: sprawie szkolnej zebrani posta- 
nowili, aby udała się do arcypasterza de- 

putacya,któraby mu opinię szerokich kół 

społeczeństwa zakomunikowała i prosiła 

a poparcie walki o szkołę polską”. 

RNa SORE 

Ziemie polskie. 
‘Z Pros Zachodnich Warmi i Mazu. 

Eiblag. Potwierdza sie wiadomość, 
iż powózka, którą pociąg kolo Miłomłyn- 
ka najechał, należała do kupca Domnika, 
Zabite są kupiec D. z córką i szwagierką. 
Ciężko  poranioną  iest druga  iega 
córka. Wina całego nieszczęścia spada na 
zabitego. Chciał on mimo sygnałów loko- 
motywy przejechać jeszcze przez tor ko- 
lejowy, lecz nie zdążył. W chwili, gdy na- 
jechał relsy, zbił się pociąg z wozem i cia- 
ła trzech osób oraz jednego konia porozry- 

wała lokomotywa na kawałki. Drugiemu 

koniowi nic się nie stało. 

Z Wiel. Ke Poznańskiego. 

Piła. Wykonanie wyroku śmierci. Na 
podwórzu więzienia w Pile ściął wczoraj 

kat Schwietz z Wrocławia Michalinę Ur- 

baniak, która skazaną została na, Śmierć 

za pozbawienie życia dziecka komisarza 
Hartunga w Krzyżu. Zaprowadzono Ur- 

baniakownę na miejsce stracenia zupełnie 

złamaną na duchu, a towarzyszył iei 
ksiądz Riehmer. Cały smutny obrzęd trwał 

podobno tylko półtorej minuty. 

Ze Ślązka czyli Starej Polski. 

Głogówek. W Lace Paulinów obcho- 
dzi 60-letni jubileusz kapłaństwa ks. pro- 

boszcz i dziekan Antoni Kokorski, w dniu 
3 sierpnia rb. Jubilat urodził się w r. 1819, 
a wyświęcony został dnia 3-go Sierpnia 
1845 r. Proboszczem w Lace Paulinów 
jest od października 1888 roku. 

Bytom. Drętwa karku w drugiej polo- 

wie czerwca rb. zebrała jeszcze wielkie 
żniwo, bo w państwie pruskiem zachoro- 

wało ogółem 140 osób, a zmarło 105, z 

czego przypada na Ślązk 116 zachorzeń, a 

91. śmierci. Od wybuchu choróbska (od 
19 listopada 1904) do końca czerwca rb. 
zachorowało w państwie pruskiem na tę 

chorobę ogółem 3 140 osób, a zmarło 1 689, 

z czego przypada na Ślązk 2842 zacho- 
rzeń, a 1 548 śmierci. w lipcu shee 
zaczyna nagle zanikać. 

Wrocław. Nieszczęście na kolei Żela- 
znei. Z Ruhbank donoszą do śląskich ga- 
zet: W niedzielę o godzinie 11 wieczorem. 
pewien wóż przejeżdżał na żwirówce z 



 AGiesmannsdorf do Hartmannsdori przez 
+ przerzynającą tę żwirówkę kolej żełazną. 

| W tej chwili nadjechała lokomotywa, za- 
bila natychmiast obydwa konie i zdruzgo- 
 tała wóż. Woźnica odniósł przytem cięż- 
kie obrażenia wewnętrzne. Gościńnemu z 
Fletlhnammer lokomotywa zmiażdżyła lewą 
stopę. Pewięn górnik z Fellhammer od- 

_ niósł ciężkie rany na lewem ramieniu. Ow 
_ górnik jechał z narzeczoną, za dwa tygod- 
nie miał być ślub. Inne osoby, które były 

"na wozie, są lżej zranione. Ciężko zranio- 
jych odwieziono do lazaretu w Łańcuciu 

na Ślązku. Lekarze wątpią o wyzdrowie- 
niu woźnicy i gościnnego, który dopiero 
przed 10 dniami się ożenił. Winnym tego 
nieszczęścia jest strażnik kolejowy, który 
spał i nie zamknął baryery. 

Załęże. Niebezpieczny Sokół! Gaze- 
y hakatystyczne z hałaśliwą ,,Katowicer- 

ka“ na czele trąbią na 'wszystkie strony 
świąta o wielkiem  niiebezpieczeństwie, . 
grożącem państwu pruskiemu ze strony 
groźnych Sokołów polskich. | Tym alar- 

mem przestraszyli się też bardzo: nasi ba- 
_ roni kopalniani, którzy obawiają się, by im 

może Sokoli przy ewentualnej rewolucyi 
(1) nie pozarywali kopalń. Nie brak więc 
przykładów, z jaką zawziętością prześla= 
duią tych nieprzyjaciół, czychających na 
ich egzystencyę, i wydalają natychrfiast 
z pracy każdego, który odważyłby się na- 
jeżeć do „Sokoła*. Tak też i zarząd kor 
palni „Kleofas* zdaje się być przejęty tym 
panicznym strachem przed Sokołami, i u- 
Waza za swój święty obowiązek prześla- 
dować ich. W: tych dniach bowiem — jak 
nam donoszą — wydalono jednego z tych 
aiebezpiecznych  „burzycieli*, ponieważ 

_ dowiedziano się, że należy do katowickie- 
go gniazda sokolskiego, 

dB Niejaki p. Pasieka, człowiek cichy 1 
_" spokojnego charakteru, pracował już od 
dłuższego czasu na kopalni „Kleofasa* i 
niktby go nie posądził o możność wywró- 
cenia 60-milionowego państwa niemieckie- 
go. Jedyną iego winą było, że czuł sie 
Polakiem i dał się zapisać w szeregi ,,So- 
kołą*. Znalazł się jednak' denuncyant, 
który doniósł zarządowi kopalni o „niebez- 
piecznych dążeniach** p. Pasieki. W tych 
dniach więc przychodzi do niego podczas 
pracy sztygar Proksch i pyta się go, czy 
należy do polskiego „turnferajnu*, i czy 
chce wystąpić z niego, lub nie, a ponieważ 
p. Pasieka nie chciał zdradzić sprawy na- 
rodowej, sztygar wydalił go z pracy. 

Tak więc został znów ocalony chwie- 
cy się „faterland'*' niemiecki, któremu za- 

_.grażał sokół p. Pasieka. 2 

R 42 3 
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Wiadomości ze Swiafa. 
Niemcy. „Półurzędowa „Köln. Zig. 

pisze o zjeździe cara z cesarzem Wilhel- 
mem, że w każdym razie nastąpiła przy 

Panna do towarzystwa. 
Powieść Ksawerego de Montepin. 

— — 

CZĘŚĆ PIERWSZA. 

- Tajemnica w Pontarme. 

7 Młody człowiek wyjął portmonetkę, 
podał sztukę złota natrętnemu człowieko- 
wi, który, podziekowawszy pokornie, wy- 
szedł: z kolegami, szepcąc: 

'—— Ten pewnie spadkobierca. 

_rzył bramę. ; 
en Żałobny wóz potoczył się po ulicy 
Garancieres i placu Saint Sulpice. 

| Pani de Garannes z synem wsiedli do 
' powozu, czekającego na nich przed pała- 

— Dokąd chcesz jechać ? — zapytała 
baronowa Filipa. 
2 W przejeździe do domu, każesz 

przystanąć przed mojem mieszkaniem. 
A furmanowi rozkazał: 
— Na ulicę d‘Assas nr... 
Co czynić teraz zamyślasz ? — do- 

-wiadywala się pani de Gerannes. 
| —_—Wiiesz 6 tem dobrze, mamo... 

„— Udasz sie do Juliusza Vandame ? 

“Tak jest. KS 
— Przedsiębrane wszelkie Środki o- 

trożności ? uż 
| — Mogę cię zapewnić, że dobrze 
przedsiębrane... z góry obmyślane najdro- 

iejsze szczegóły. 9 ts 
" — Nie obawiasz się niczego ? 

4. — Nie obawiam sig zupełnie... gra 

tei sposobnosci wymiana zdań w cztery o- 
| czy, © której ogół zapewne nic się nie do- 
wie. Wsprawie znaczenia i ważności 
zjazdu do tei chwili istnieją tylko przypu- 
szczenia . Jednakże przyjąć można, że ze 
strony miemieckiej nie nastąpiło wmięsza- 
nie się w bieżące kwestye polityczne. 
Twierdzenie niektórych dzienników, jako- 
by Niemcy względnie cesarz niemiecki u- 
żył swego wpływu, aby. nakłonić Rosyan 
do dalszego prowadzenia wojny i do wste 
cznej polityki wewnętrznej, jest wręcz 
szałonem. O tem car niusi rozstrzygać. 
W interesie Niemiec leży, by przyszedł 
honorowy pokój do skutku i aby we- 
wnetrzne przesilenie zostało pokonane 
roztropną polityką reform. 

Z Rosyi. „Birż. Wied.* piszą: „Obec- 
nie gdy flota..rosyiska zmalała i zaledwie 
dorównytwa flocie austryackiej, rodzi sie 
pytanie — co robi 76-ciu admirałów rosyj- 
skich? - 

W Austryi, z taką samą flotą, daie so- 
| bie radę 10 admirałów, a we Włoszech, 
które posiadają dwa razy większą flotę, 
jest zaledwie 22 admiirałów. 

Nawet w Anglii, której siły: morskie 
przewyższają połączoną flotę trzech wiei- 
kich mocarstw, zarządza flotą tylko 68 ad- 
mirałów. 

76-ciu rosyjskich admirałów (których 
większość stanowią  „admirałowie lado- 
wi“); postanowili wybudować nową flote 
kosztem 525 milionów rubli, 

Lecz gdzie gwarancya — zapytuia 
„Birż. Wied.“ — że flota wyłjudowaną be- 
dzie lepiej od dawnej i że oficerowie i 
majtkowie staną na wysokości zadania. 

Po Porcie Artura, Tsuszimie, podda. 
niu się Nebogatowa, po powstaniu na „Po- 
temkinie“ i innych okrętach floty czarno- 
morskiej i bałtyckiej, trudno nie wątpić o 
„pomyślnym stanie floty* pomimo wiel- 
kiego nadmiaru admirałów. 

A nadto pogłoski i' jawne oskarżenie 
o olbrzymie rabunki przy budowie. okrę- 
tów, pozostają dotychczas bez zaprzecze- 
nia. Mówią o nich otwarcie, wymieniane 
są nawet nazwiska, cyfry it, d. 

Admirał "© Birylew jest wprawdzie 
energicznym admirałem, lecz władza iego, 
jak i innych admirałów, iest ograniczoną”, 

Z Belgii. W kościele farnym św. Gu- 
duli kardynał Gooseis; prymas belgiiski, 
arcybiskup z Malines (Macheln), celebro- 
wał uroczyste: Te Deum «w niedzielę, jako 
w dnia 75-letniego jubileuszu niezawisło- 
Sci Belgii. 

Kardynał Goossens, w otoczeniu bi- 
skupów z Bruges, Gandawy, Liege, Na- 
muru i Tournay, przyjmował króla, który 
na płacu Poelaert wypowiedział wielką pa- 
tryotyczną mowę. 

Belgia uroczyściei obchodzi 75-letnią 
rocznicę swej niepodległości. 

Obecny król, Leopołd II, wstąpił 
na tron po ojcu w roku 1850, przeto pannie 
ENN EEE ELLE EEE ET ES IS EET IS 

zresztą warta ryzyka... Położenie nie do | 
zniesienia już ani dla ciebie ani dla mnie... 

| musimy odzyskać majątek.... odziedziczyć 
cały spadek. po wuju i przyrzekam, ma- 
mo, że go posiadziemy. 

-— Jedna rzecz mnie niepokoi... mogła- | 
bym powiedzieć, przestrasza mnie... 

— Co takiego ? 
-— Zaufanie, iakie pokładasz w tym 

Juliuszu Vandame. Czynisz z niego swego 
wspólnika... 

+, Góż 2 tego? 
— Może cię zdradzić. 
— Nie dozwala na to własny jego in- 

teres. 
— Dziś tak sie-wydaie, ale później ów 

interes mógłby mu doradzać co innego. 
— Niepodobna... Juliusz jest na łasce 

mojej... 

— Ty potem gotów iesteś znaleźć się 
na iego łasce. 

— Nie trwoż się daremnie, mamo... o- 
hawy twoje płonne... nik) mogłem zresztą 
działać sam jieden.... lepiei posługiwać się 
człowiekiem zręcznym, inteligentnym, na 
którego liczyć mogę, mżeli odwołać się do 
pierwszego lepszego, 
Wszak prawda ? 

— Prawda, przyznaję. 
Z ulicy: Garanciere na ulicę Assas odle 

głość mie wielka. Po. paru chwilach powóz 
zatrzymał się przed. wskazanym numerem: 

— Wracaj do domu, mamo i bądź spo- 
koina — rzekł Filip — odpowiadam za 

na los szczęścia... 

| wszystko. 

—Kiedy cię zobaczę ? 

—- Przyide jutro po ciebie; poiedziemy 
rannym pociągiem do Compiegne, aby. tam 
uczestniczyć w ceremonii pogrzebowej. 

— Bądź ostrożnym, mój drogi! 
— Raz jeszcze proszę, mamo, -zechciej 

być spokojną. : = UP PORT > SAYS) 

iuż 55 lat. Jest on ojcem dwu znanych ze 
| swych procesów. córek Luizy Koburskiej 

i Stefanii, dzisiejszej hr. Lonyay. 
Jakikolwiek by! król, niemniej jednak 

kraj w ciągu jego panowania zrobił ol- 
brzymie postępy. Belgia, cztery razy 
mmeisza od Królestwa Polskiego, z ludno- 
ścią blisko 7-milionową, posiada budżet 
roczity przeszło pół miliarda franków, ma 
najwyższy w. świecie” bilans handlowy, | 
wynoszący w roku 1903 przeszło 4 i trzy 
czwarte nńliardów franków (podczas gdy 
rosyjski wynosi — o 700 milionów mniej). 
Wartość kapitałów i przemysłu w. Bełgii 
dosięga do 100 miliardów franków. Z tego 
blisko miliard złożony w drobnych oszczę- 
dnościach na 2 milionach książeczek o- 
szczędnościowych. Fabryki zatrudniają 
'1,200.000 robotników i wytwarzają rocz- 
nie towarów przemysłowych za 5 miliar- 

- dów franków, na oświatę wydaje państwo 
rocznie 32 milionów franków, nie licząc 
drugie tyle, które wydają miasta i gminy, 
na rolnictwo 12 milionów fr., na przemysł 
16 mil., na koleje żelazne i komunikacyę 
100 mil. fr. rocznie. - Roczna produkcya 
węgla, w. którego kopalniach pracuje 
100,000 górników, podniosła się z 50 milio< 
nów franków w roku 1840 na 200 mil. frw 
roku 1903. Marimont, Bastoup, Charbo- 
nage, Belge eksploatują rocznie po 1—1 i 
pół miliona ton węgla. W przemyśle że- 
laznym pracuje 98.000. robotników. 

Obecna wystawa w Liege, z wspania- 
łymi pawilonami przemysłu belgiiskiego 
uprzytomnia olbrzymie postępy, do iakich 
doszedł mały kraj w ciągu trzech ćwierci 
wieku, dzięki oszczędności i nauce i nie- 
zmordowanej chęci do pracy. 

Z Serbii. Wybory do skupczyny wy- 
dały ostatecznie następujący wymk; 78 
samoistnych radykałów, tworzących par- 
tye rządową, 50 umiarkowanych radyka- 
łów, 2 socyalistów, 14 nacyonalistów, 4 
progresistów, 1 z partyi chłopskiej. W kil- 
ku. miejscowościach odbędą się ściślejsze 
wybory, Nowa skupczyna zostanie otwar- 
tą 7 sierpnia. Umiarkowani radykali z 
Pasiczem na czele stracili 25 mandatów. 

Z Francyi. Paryż. Pojawił się tu ar 
tykuł, widocznie inspirowany przez rząd, 
z oświadczeniem, że inicyatywe do zjazdu 
dał cesarz Wilhelm, że rzad rosyiski 
wcześnie "zawiadomił Francyę o nastąpić 
maiącym zieździe, i że nie ma powodu do 
zaniepokoienia, jakoby ziazd groził osła- 
bienłem przymierza francusko-rosyiskie- 
go. : 

Z Krety. Kilkodniowe usiłowania, aby 
pomiedzy parlamkntem kreteńskim, a po- 
wstancami doprowadzié do porozumienia 
w sprawie odpowiedzi na ostatnią odezwę 
mocarstw opiekuńczych i rewizyj konsty- 
tucyi, ostatecznie rozbiły: się. Główną 
przyczyną rozbicia się było żądanie po- 
wstańców, aby usunąć księcia Jerzego. 

Izba deputowanych uchwaliła zastą- 
A 

Filip wysiadł i rzekł do furmana: 
— Na ulicę Madame nr 50. 
Powóz 'odiechał: Młody człowiek 

stał przed skrzydłem małego piętrowego 
domu. 

Wyjął z kieszeni pęk kluczy, jednym 
z nich otworzył mieszkanie. Drzwi wcho 
dowe prowadziły na wązki korytarz, z 
którego na prawo przechodziła się do sa- 
loniku i gabinetu, na lewe da sali jadalnej 
i kuchni. -Na piętrze znajdowały się sy- 
pialnia, ubieralnia i pokój dla służby. 

Filip przeszedł do ubierałni, tam prze- 
brał się w strój myśliwski z welwetu bron 
zowego, włożył kamasze, półbuciki o gru- 
bych podeszwach. Zmienił charakter fi- 
zyognomii, kreśląc tuszem zmarszczki na 
twarzy, zawiązał czerwony fular na szyi, 
naciagnal na oczy kapelusz z miękkiego 
filcu, schował portmonetkę do kieszeni, z 
pokoju służby zabrał obszerny płaszcz kau 
czukowy, jakiego używają stangreci pod- 
czas deszczu, zarzucił go sobie na rękę i 
wyszedł z domu, udał Się do najbliższej 
stacyi dorożek, twarz ciągle osłaniając sta 
'rannie rondem kapelusza. 

kiąc, spojrzał na zegarek. Była go- 
dzina szósta. 

Wsiad! do dorozki a woźnica, biorąc 
leice w rękę, zapytał: 

— Dokąd jedziemy ? 
— Na dworzec wschodni. 
Koń ruszył żwawo z miejsca. Przed 

siódmą Filip wysiadł na dworcu strasbur- 
skim; gdy tylko dorożkarz odjechał, on 
przeszedł przez poczekalnię, ale -zamiast 

"iść po bilet do kasy, podążył na wschody, 
prowadzące: na ulicę - Dwóch dworców. 

IL 
Filip szedł prędkim krokiem; w kilka 

minut przez przedmieście Saint-Denis do- 

| 

' jego tajeminiczej wycieczki. 

p | 
pienie żandarmeryj włoskiej narodową. 
kreteńską. ae 

TT 

2 różnych siror. 
Rodaków prosimy, aby zecheieli sta- 

rać się a pozyskąnie „Wiarusowa Polskie- i 
mu“ licznych nowych abonentów: ma sier- - 
pień i wrzesień, Ets 

Annen. Szyby „Hamburg“ i „Ringel- 
taube" świętowały z powodu braku pó- + 
pytu na węgle. u 5 

Bochum, 
zochał zabity górnik Noker. 
niego kamienie. \ 

Rotthausen. W kopalni „Dahlbusch* 
został okaleczony gömik Zabel. — W pią- 

palni z powodu braku popytu na węgle. 

Rozmaifości. 
Paderewskiemu przyznał sąd w Bui- - 

falo w Ameryce odszkodowanie 28,600 ko- - 
ron, za wstrząśnienie systemu nerwowego 
jakiego mistrz doznał wskutek. wypadku - © 
kolejowego pod Syrakuzą w stanie New- 
York w kwietniu br. Wskutek tego wy- 
padku, musiał Paderewski swe występy, 
odwołać, do których zobowiązał sie po- 
przednio w rozmaitych miejscowościach 
stanu New-York. 

nowo. 

Balonem przez Atlantyk. Słynny aero 
nauta Godard planuje -podr6z balonem z 
Ameryki do Europy. Zamierzał on to iuz: a 
dawniej uczynić, lecz Reclus i Berget, 
dwai również znani żeglarze „powietrzni,. a 
odradzili mu to, wskazując na korzystniei-- 
szą drogę: z Europy do Ameryki. Obec- 
nie jednak zdecydował się Godard na swój 
plan pierwotny. Oblicza on, iż balon, któ-- 
ry wzniesie się z Nowego Jorku lub Wa- 
szyngtonu, będzie miał do przebycia oko- 
ło 5000 klm., czyli po 4 dniach i 4 godzi- 
nach nastąpiłoby wylądowanie w Europie... 
W mniej pomySiny wypadku © należałoby 
na ten cel liczyć 6 dni i 6 godzin. Godard 
jednak gotuje się, uwzględniając wszystkie 
możliwe trudności, do podróży przez 1274 
dni. Buduje balon o 12,750 metr. kub. ob- 
iętości i zdolności do dźwigania 14,000 kig. 
Stratę gazu będzie wypełniał ośmiu zapa- 
sowymi balonami, które bierze ze soba. 

Dramat na dnie morza. Wody morza. 
Śródziemnego, oblewające francuzki port 
„wojenny Bizertę na wybrzeżu algierskiem 

nieżwykłego 1 byly śwież :światkiem 

wstrząsającego dramatu: Jak już donosi- 
liśmy francuzka łódź powodna .„Fariedet‘* 
skutkiem uszkodzenia mechanizmu, zanu- 
rzywszy się pod wodę, nie wydostała się - 
już więcej na powierzchnię, lecz opadła na 
dno morskie, przyprawiając 0 straszną 
śmierć całą załogę w. liczbie 12 osób, a 

FR RE IE EEE RON SERRE NAL ISL 

stał się na dworzec Północny, spiesząc do. 2 
otwartych okienek kasowych, 

— (Gdzie kupują się bilety do Chan- - 
‘tilly? — zapytał szwajcara kolejowego. 

— Tutai — ódparł zagadniony, wska- - 
zując właściwe okienko. BE 

Filip stanął w rzędzie za kilku innymi 
pasażerami, a gdy przyszła kolej, zażądał” 
kładąc pięciofrankówkową monetę: — 

— Jeden pierwszej klasy do Sarvil-- 
lers. A 

Zabrał bilet, resztę pieniędzy i wy-- 
szedł na salę. SĘ, 

Drzwi; wychodzące na peron, stały od. 
kilku minut otworem. 

Młody adwokat wsiadł do przedziału . 
pustego| wagonu: pierwszej klasy. Parę: 
chwił później odezwała się gwizdawka; 
'pociąg ruszył zwolna, przyspieszając sto- 
pniowo. biegu. 

Pozwólmy Filipowi de Garennes wy- 
palić spókojnie cygaro i wyprzedźmy. go: 
do Chapelle-en-Serwal; "będącego celem. 

"Tego samego dnia około godziny dru- 
‘giei po południu ekwipaż, przybywający. 
z Paryża, wieżdżał do wsi Chapelle-en-- - 
Serval, położonej na drodze do Chantilly. - 

Ow ekwipaż był to lekki koczóbryk 
wiejski, opatrzony w ceratowe firanki, . 

szczelnie zamknięte. Tęgim, żwawyin ko- - 
nikiem kierował młody, dwudziestopięcio- - 
letni chłopiec. : 

„Ten ostatni w ubranju zamożnego wie - 
śniaka był zręcznym, dobrze zbudowanym > 
mężczyzną; szerokość ramion i muszkular — 
ność członków świadczyła 6 niezwykłej 
iego sile. Twarz woźnicy nie miała nic po 
ciągającego, budziła raczej odrazę na pier- - 

| wsży rzut oka, Rysy płaskie, czoło niskie - 
broda szpiczasta,, wystająca, włosy rude. 

W kopalni „Bachermulde“ 
Spadły na AR 

A> 

tek świętowały wszystkie szyby tejżj ko 
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A: 
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‘do wydobycia samego statku. 
7 Szcze całe cztery doby, poczem 

| brzywleczono do pobliskiej przystani i za 

3 Wypadek, gdyby 

_W tylnej 
_ Wcześniej, gdyż zamknięcie ich znaleziono 

Mianowicie oficera, mechanika i 10 mait- 
w. 
Przy wszystkich prawie wielkich kata 

strojach okolicznością pocieszającą, jeżeli 
SIĘ tak wyrazić można, jest to, że ci, któ- 
Izy padli jej ofiarą, €ierpieli niedługo; dla 
Marynarzy jednak z łodzi „Fartedet* 
Śmierć niechybna przybywała powoli, stra 
Sznie powoli. Jeszeze w 32 godziny po 
zatonięciu do uszu nurków dolatywaly 
rzez stalowe ściany łodzi głosy zatopio- 
eh, a gdy wrószcie dobyto łódź na po- 
Wierzchnię, ókazało się, że majtkowie su- 

lami swemi pozatykali wszystkie otwo- 
'y do wnętrza - Ściśnięci „na maleńkiej 
Drzestrzeni walczyli dwa dni i dwie noce 
4 morzem, z głodem i rozpaczą „usiłując 
lapróżno wydobyć się ze stalowej trumny. 

drugim dniu stała się rzecz straszna, 
która była dla nich nieodwołalnym wyro- 
lem śmierci: dzięki nadludzkim wysit- 

kom kilkuset ludzi, pracujących bez przer- 
Wy dniem i nocą, udało się jedną stronę 
łodzi podnieść nieco w górę, gdy nagle łań 
“uch zerwał się. Zamkniętym w łodzi 
Zdawało się, że widza już światło, że czu- 
lą powiew świeżego, do życia powracają- 
ego powietrza, słyszeli już głosy towa- 
|Tzyszy, dodających im otuchy. 
ył jednak za słaby: łódź runęła z siłą w 

Lańcuch 

głąb i zaryla się w dno morskie, a r6wno- 
cześnie znikła wszelka nadzieja ocalenia. 

Kiedy juz, po 6 dniach nadludzktch 
Wysiłków, niestety, pewnem było, że ma- 
Iynarze znaleźli śmierć w strasznem wię- 
Zieniu bezpowietrznych kajut, wzięto się 

Trwało to 
statek 

częto z niego wypampywać wodę. Ró- 
Wnocześnie służba pogrzebowa z nurkami 
Czekała na swą żałobną pracę wydoby- 
Wania z kajut zwłok marynrzy, ku czemu 
Zaopatrzoną była w noże, pły i nożyce na 

ciała nieszczęśliwych, 
Wskutek obrzęknięcia wodą, nie dały się 
W całości wydoby. 

Na przystani panowała cmentarna ci- 
| Sta. — U kilku już przygotowanych tru- 

® ‘en siedzieli ojcowie i matki straconych 
Marynarzy, oczekując tak jeszcze moc ca- 
łe i cały dzień. Cztery trupy znajdowały 
się w przedniej, dwa w środkowej, a ośm 

kajucie. Pierwsi zginęli naj- 

szczelnie. Najdłużej, gdyż 38 godzin, mę- 
Czyli się biedacy w tylnej kajucie, zkąd 
Bowyciągano z zamknięć ich ubrania, któ- 
Temi zatykali otwory, chcąc opóźnić za» 
ćw wody. Zwłoki jednego z marynarzy 
Znaleziono na zewnątrz zamknięcia tak, iż 
Mógł się ocalić, gdyby jak w zatrzasku 
hie był zatrzymany uwięzłem w zamknie- 
Cu własnem ubraniem. Wszystkie ciała 
Zmienione do niepoznania, gdyż oblazły im 
Włosy i zarost ną twarzy, przytem obrzę- 

ła wodą, którą osobno trzeba wypom- 
'Dowywać. 

p tem żadnego zarostu, ani faworytów, 
4 ani brody, ani wąsów. 

Niesympatyczne to oblicze wyrażało 
Skrytość i przebiegłość. 

Gwiżdżąc, popędzał konia, jak gospo- 
TZ rolny, nie libiący tracić na darmo 

| Czasu w drodze. 
_ Gdy już do wsi doiezdzg, odwrócił 
SIę i zajrzał do wnętrza koczobryka, le- 
4 tam snopki słomy, z których kilka bez 

róseł. 
Grubym końcem bata poruszył te slo- 

Me, aby zapewne lepiej ukryć przedmiot, 
Znajdujący się na dnie wózka i wydający 
Przy każdym stuknięciu koła o kamień dzi- 
Wny dźwięk jakiś. 

Woźnica zaraz potem przybrał wyraz 
arzy obojętny, przypatrując się domom 
udowanym po dwóch stronach drogi. 

Puścił konia stępem i zatrzymał się 

zb 

} °° przed oberżą z szyldem, wywieszonym 
"a żelaznym drągu. 

Na tym szyldzie pod osobliwym zwie- 
| {2eciem, przypominającem potwory Apo- 
lipsy, czytało się.napis trochę zatarty 
rzez deszcze i słoty: 

POD BIAŁYM KONIEM 
dobry zajazd dla pieszych i przejezdnych. 

Przybyły zeskoczył lekko z wózka, 
„przywiązał leice do słupa, na ten cel słu- 
*Acego, zwrócił łeb konia w stronę oberży 
gaj Szedł do izby, zwanej na prowincyi 

ą. 

Tę salę zastał pustą; nie było w niej 
ani oberżysty, ani posługaczy, ani podró- 
Żnych fe? 

Młody człowiek uderzył pięścią w 
Stół, wołając: 

 Hei! niema tam kogo? 
—.Jestem, jestem — odpowiedział 

Złos z dziedzińca i niskiego wzrostu czter- 

, silniejszych 

ciągu dni dziesięciu łódź prawie do połowy 

Gdy łódź wydobyto niepodobna było 
‚ zbliżyć się do niej, woń bowiem rozkłada- 
jących się ciał powodowała omdlenić nai- 

pomiędzy robotnikami. "W 

zagłębiła się w szlamie morskim. “Po za- 
stosowaniu sztucznej wentylągyt, otwarto 
łódź i zaczęto wydobywać zwłoki. “Wik 
dok to był wstrząsający najsilniejszemą 
nerwami. — Zwłoki oficera i mechanika 
przesłane zostaną do Francyi w myśl ży- 
czenia rodzin ofiar katastrofy. Zwłoki 
dziesięciu majtk6w łodzi podwodnei, ofiar 
zbroinego pokoju, spoczną snem wikkez- 
nym na wybrzeży Afryki. Na wspólnym 
grobie ustawiony zostanie pomnik. 

120 ofiar. W walijskiej kopalni węgli 
National Colliery pod Wattstownem, skut- 
kiem wybuchu gazów, nastąpił straszny 
pożar. Ze 121 górników i chłopców, za- 
jętych wówczas w kopalni, zginęło 120. 
Ocalał tylko lampiarz, Mateusz Davies, 
który w chwili wybuchu znaidowal się w 
izbie, przeznaczonej na skład lamp, a poło- 
żonej przy wejściu do szybu. „Na krótko 
przed południem — opowiada — znaido- 
wałem się w izbie w towarzystwiie jednego 
z chłopców, pomagających górnikom. Na- 
gle usłyszeliśmy straszliwy huk, po któ- 
rym niezmiernie silny pęd powietrza 
wpadł do izby. W jednej chwili poiąłem, 
że nastąpił wybuch gazów, grożący poża- 
rem. Wydobylem szybko z kieszeni bla- 
szankę z herbatą, wylałem zawartość na 
ubranie, i zatknąwszy mokrą połą kurtki 
nos, tudzież usta, padłem na ziemię. Dzię- 
ki temu sztucznemu filtrowi, mogłem od- 
dychać, aczkolwiek sięgały mnie płomie- 
nie. Ból oparzeń był tak silny, że w koń- 
cu straciłem przytomność. Ocknąłem się 
dopiero w domu na łóżku. Chłopca wy- 
buch musiał zabić na miejscu.* Davies 

"ma twarz, ręce i szyję poparzone okrop- 
nie, lekarze jednak twierdzą, że będzie go 
można utrzymać przy życiu. 

„Przewodnik po Galicyi*. Krakow- 
ski „Przegląd zdrojowy* donosi, że w po- 
łowie września r. b. wyjdzie po raz pier- 
wszy księga adresowa galicyjska pod ma- 
pisem: „Przewodnik po Galicyi“ i okazy» 
wać się będzie w przyszłości dwa razy do 
roku t. i. 15 kwietnia i 15 września. ,,Prze- 
wodnik* znajdować sie będzie. w- wago- 
nach kolei galicyjskich w przedziałach kla- 
Sy pierwszej i drugiej, stanowiąc wła- 
sność danego wagonu kolejowego, to zna- 
czy, że zabierać go nie będzie wolno. 

„Przewodnik po Galicyi* ma na celu 
popieranie ruchu turystycznego wewne- 
trznegoi zewnątrz w Galicyi, będzie więc 
zawierał mapki kolejowe i rozkład jazdy, 
alfabetyczny spis miąst, godnych zwiedze- 
nia, miejscowości kąpielowych, wykaz ho- 
teli, restauracyj, spis źródeł, wogóle ma 
być drogowskazem dla swoich. i obcych 
zwiedzających nasz kraj. 

„Przewodnik* wychodzić będzie za 
zezwoleniem ministerstwa kolejowego a w 
ees es | 

dziestoletnia kobieta, rumiana, zwinna mi- 
mo swej tuszy, ukazała się na progu. 

— Przepraszam pana — rzekła, skła- 
dając grzeczny ukłon — przygotowywa- 
łam strawę dla moich kaczek. 

To mówiąc, obcierała fartuchem gołe 
ręce, zawalane papką z mąki i otrąb. 

— Pan życzy sobie czego? — pytała. 
— Chcę przedewszystkiem napaść ko- 

nia w stajni, jeśli to możliwe. 
— Rozumie się, mamy stajnię i żłoby, 

tylka pan będziesz musiał zasypać obrok... 
Mój mąż z chłopcami w polu przy żniwie... 
Teraz nie wiele bywa gości, za wyjątkiem 
dni wyścigów w Chantilly... Gdyby czło- 
wiek nie szukał innego zarobku, nie mógł- 
by związać końca z końcem. 

— Spełniać będę cbowiązki stajenne- 
go chłopca, — oświadczył podróżny ze 
śmiechem — nie nowina to dla mnie, 

— Pan długo tu się zatrzyma? 
— Do wieczora... muszę załatwić inte- 

resa z kilku gospodarzami w okolicy. 
— Czy pan gospodaruje na rbli? 
— Nie; handluie zbożem. 
Dobry zarobek... tega roku zbiory ob- 

fite... będziesz pan mógł korzystnie poza- 
wierać umowy... W bocznej uliczce jest 
brama, prowadząca do stajni... Ma pan o- 
wies dla konia? 

— Mam wszystko, co potrzeba... 
— Pokażę, gdzie stajnia. 
— Sam ją znajdę... a pani tymczasem 

przygotujesz dla mnie śniadanie, 
— W tei chwili spiżarnia u nas nie za- 

sobna. 

— Macie jaja? 
— O! jaja mam świeżutkie, kury znio- 

sły je dziś rana. 
— To proszę mi dać jajecznicę na sło- 

ninie trochę sałaty, kawałek: sera, butelkę 

"szały. Światła hen na Warszawę... 

I, 

porozumieniu z dyrekcyami kolei w Gali- 
cyj. Zgłoszenia przyjmuje p. Antoni Jung 
we Lwowie, przytul. Bartosza Głowackie- 

„go 14. 

Stracenie Okszeji.  Domosiliśmy juz, 
że w. piątek rano wykonane wyrok śmierci 

na dziewiętnastoletnim Stefanie Okszeii w 
budynek policyjny na Pradze pod War- 

szawą. > 
O ostatnich chwilach skazańca kore- 

spondent warszawski „Nowej Reformy“ 
pisze, coi następnie: 

iW piątek o godzinie wpół do 6 rano 
zapukano do kaźni Okszei, położonej w pa 
wilonie X cytadeli warszawskiej, z wez- 

waniem na szubienicę. Był spokoiny, po- 
wzny, panował nad sobą najzupełniej, 

szedł zwolna, poprzedzony: przez żandar- 

mów . Za nim postępował oddzia? piecho- 

ty. 

Pochód, przeszedłszy przez trzy dziel- 
nice, stanął punktualnie o godzinie 6 na tyi 

nei esplanadzie, zwróconej w stronę Bie- 
lan. Tu na placu egzekucyi oczekiwał iuż 

pod szubienicą kapelan więzienny, ksiądz 

katolicki, grupa urzędników do szczegól- 
nych poruczeń, delegaci żandarmeryi i— 

jure caduco — batiuszka, pop prawosla- 

wny. Po krótkiej rozmowie w cztery o- 

czy z księdzem, gdyż Okszeja nie spowia- 
dał się, przeżegnał go kapłan, gdy szedł na 

rusztowanie, znakiem krzyża świętego. W 

lot przystąpił do: dzieła z dwoma pomocni- 

kami kat z przywdzianą na twarzy maską. 

Przepis wymaga, aby skazaniec przy- 

widział pod szubienicą długą, białą koszulę 

Śmierci. Okszeja odmówił temu żądaniu. 

Po krótkich rozprawach zgodzono się, aby 

dla zadośćuczynienia pozorom choćby pra- 

wa, okrył koszulą ramiona. 
Zapanowała śmiertelna cisza. Słychać 

było skrzypienie desek rusztowania pod 

ciężkimi krokami oprawców. Właśnie 

promienie słońca oblały potokiem Światła 
grobową scenę i wiatrem gnane, rozpra- 

Przez 
chwilę słychać było świegotanie wróbli, 
przerwane naraz donośnym głosem ofiary 

z pod szubienicy: „Niech żyje socyalizm! 
— Precz z carem!“ To były ostatniej sło- 

wa skazańca. A mogły nie być ostatniemi 

bo... Bo choć zawarczały bębny, choć 

głowe zawisła na stryczku — w chwili ie- 

dnak, gdy pomocnicy pociągnęli ofiarę za 

nogi — przerwał się stryczek... 
Szybko poprawiono „aszybke“. Tym 

razem udało się juz... „Wsio było błago- 

paluczno‘“, 
Przy straceniu nie było nikogo z bliz- 

szych. Nie zawiadomiono ani adwokata- 
obrońcy jego, którego życzył sobie mieć 
przy egzekucyi, co dozwala prawo, nie za- 

wiadomiono rodziców, ni specyalnie matki, 
która telegraficznie odwoławszy się do ła- 
ski cara, 48 godzin nadaremnie iej oczeki- 

wała w mekach i trwodze. 
Dopiero w 13 godzin po egzekucyi po- 

wiiedziano jej wreszcie. Kobieta prosta, 

wina, szklankę kawy, i kieliszek wódki. 
Stanowić to będzie krółewskie  śniada- 
nie. 

— Postaram się, żeby za chwilę wszy 
stko było gotowe. 

— Spiesz sie, pani mam mało czasu. 
Na kolacyę wieczorem upieczesz mi kacz- 
kę, lub kuraka. 

' + Oh! wszystko, co pan każe. 
Gospodyni zajęła się przygotowaniami 

do śniadania, a podróżny poprowadził swój 
ekwipaż do stajni. 

Wyprżągł konia, obtarł go, przykrył 
derą, dał mu wody, nasypał sporą miarkę 
owsa do żłobu i, zamknąwszy stainie na 
khicz, powrócił na sałę. 

Zastał już stół nakryty, słonina smaży 
ła się na ogniu. 

— Przypuszezalam, że pan zechcesz 
zjeść kawałek chleba z masłem i parę sar- 
dynek, czekając na jajecznicę — oświad- 
czyła gospodyni. 

— Dobra myśl — odparł podróżny, 
siadając za stołem — pożądane byłoby je- 
szcze dla mnie dorzucenie paliwa do kalo- 
ryferów. 

Oberżystka nie znała tych wyrażeń 
cywilizowanego paryskiego Świata spoi- 
rzała więc ze zdziwieniem na gościa. 

— Paliwa! — zawołała — ależ mamy 
upał trzydziestostopniowy. 

Podróżny. roześmiał się. 

— RZecz ' pewna, że w: takiej atmosfe- 
rze mogłyby się wylęgać jedwabniki... Nie 
dziwiłoby. mnie,» gdybyśmy: wieczorem 
miek burzę. 

— W ciągu trzech ostatnich nocy 
grzmialo... może nastąpić ulewa... Jajecz- 
nica gotowa, proszę. 

(Ciąg dalszy nastąpi). En 

jakby przeczuciem wiedziena, stale czarną 
się ubierająca, obdarzona dziwnie intuicyj« 
‘nym umysłem, zniosła cies po spartanskiy 
Tylke dwie duże łzy, staczająca Sie po pos 
liczkach, świadczyły o wiielkiej bofeści dita 
szy: 

I zwłok nawet nie wydadzą... — z tes 
mii. słowy zamilkla na chwiłę, poczem dos 
dała: 

— Jakże mi żal, żem wbrew iego ży= 
czeniu, odwoływała się do łaski carskiej! 

Majtkowie „Potemkina* w Niemczech. 
Ze zbuntowanej załogi rosyjskiego -pan- 
cemika przybyło na dworzec w 
Gliwicach na Górnym Slazku 10. majtków 
w. towarzystwie agenta, który ich zgodził 
do służby okrętowej w Hamburgu. 

W czwar ek ra o zmarł opatrzony ŚŚ. 
Sakramentami nasz ojcies 

Sp. Bernard Sobecki. 
Pogrzeb odbędzie się 

w niedzielę, dnia 30: lipca 
© godzinie 117, w. Rohlisghausen z ka- j 
tolickiego domu chorych w Kies lu. 

i Rodaczek 

dziec . 

O liczny udział Rodaxéw 

prtszą pozostałe 

Dortmund. 
W: niedzielę, 30 lipca w kościelę św. 

Trójcy rano o godz. 9 msza św. z kaza- 
niem. Po poł. o godz. 44 Nieszpory. 

Baczność Rodacy w Marxloh j okolicy! 
Towarzystwo śpiewu „Słowik. w 

Mar*loh urządza w miedzielę, dnia 6 sier- 
pnia rb. wycieczkę latową połączoną z ró- 
żnemi grami towarzyskiemi, do malowni- 
czo. położonego ogrodu „Taunus“ w Dins- 
laken, na którą wszystkich członków i to- 
warzystwa, oraz. życzliwych Rodaków 
się niniejszem zaprasza. Wyjazd wspólny 
o godzinie 2 po poł. z lokalu p. W. Denker, 
ul. LakowaWiesenstr. Na pokrycie ko- 
sztów winien każdy mężczyzna złożyć Ł 
imarkę do kasy towarzyskiej. W razie nie 
pogody, wycieczka ta zostanie odłożoną 
na później Z komitet 
(3) R. Piechowiak. 

Towarzystwo św, Stanisława w Herne 
donosi szanownym członkom, że bierzemy 
udział w poświęceniu chorągwi Tow. św. Antoniego w Bruchu w niedzielę, 30 lipca. Wymarsz z lokalu posiedzeń p. Nussbau- ma po poł. o godz. 2 w czapkach i ożna- kach. Jak najliczniejszy udział jest poza- dany. Zarzad. (1) 

Baczność Rodacy w Herne i okolicy! W niedzielę, dnia 30 lipca odbędzie Się famfilijna wycieczka do ogrodu Erler- nesta w. Horsthausen, Hernerstr 14, obok browaru w Herne i końcu ulicy Wilhel- mowskiej w Herne. Niniejszem zaprasza- my. szan. Rodaków i Rodaczki z Heme i całej okolicy. Będą ładne gry familijne, więc nikt nie będzie żałował swego przy; bycia. Początek o godz. 4 po poł. Wstęp wolny: dla wszystkich. 

Komitet. Beas es Ores FR 
Tow. św. Jana Chrz. w Ueckendorfie, w niedzielę, dnia 30 lipca odbędzie się miesięczne zebranie o godz. 2 po poł. O godz. 3 bierze towarzystwo udział w uro- czystości towarzystwa św. Jacka w Bis- marck, które obchodzi Swą rocznicę. O liczny udział uprasza się (1) i 

Zarząd. 

-Postbestellungs-Formular. 
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserli- 

chen Postamt ein Exemplar der Zeitung 
„Wiarus Polski* aus Bochum (Zeitungs- 
preisliste 128) fiir August und September 
1905 und zahle an Abonnement u. Bestell- 
geld 1,28 Mk. 
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ie Baczność Altenbögge! 
+  Donoszę Szan. członkom Tow. Św. 
Jana Ew., iż w niedzielę 30 bm. odbędzie 
się nadzwyczajne walne zebranie i obór 
nowego zarządu. Członkowie winni się 
stawić jak najliczniej, nie tak jak przesz- 
lym razem, ażeby potem nie powiadano, 
że niektórzy nie wiedzieli. Posiedzenie o- 
tworzone zostanie o godz. 4 po poł., na 
które się członkowie winni stawić. O li- 
czny udział uprasza się. (1) 

Zarząd. a 

: Blumenthal w Hanowerskiem! 
Tow. ,,Nadzieia“ p. op. św. Stanisława 

‘B. w Błumenthału donosi swym członkom, 
Zz w niedzielę dnia 6 sierpnia o godz. 3 
po poł. na sali posiedzeń odbędzie się wal- 

-ne zebranie. Zaprasza się wszystkich 
członków, ponieważ będą ważne sprawy 
do rozstrzygnięcia, O liczny udział w ze- 
braniu prosimy. Goście mile widziani. 

-(1) Zarząd. 
Uwaga: Zarząd i rewizorowie kasy 

mają zebranie o godz. 11 przed poł. 

Koło śpiewu Cecylia z Neumiihl 
podaje swym członkom do wiiadomości, iż 

lekcya śpiewu odbędzie się w niedzielę dn. 
30 b. m. o godz. 1172 przed południem, 
Ponieważ w ostatnim czasie bardzośmy ze 

śpiewem podupadli, dlatego sie uprasza 

szan. śpiewaków, ażeby się jaknajliczniej 
na lekcyę stawili. O liczny udział prosi 

(1) Zarzad. 

Towarz. św. Jézefa w Horsthausen. 
W miedzielę dnia 30 bm. bierze towa- 

rzystwo udział z chorągwią w poświęce- 
niu chorągwi Tow. św. Antoniego w Reck- 
linghausenęSiid. Członkowie winni się li- 
czitie stawić już o godz. 2 do marszu. O 

liczny i punktualny udział prosi (1) 
Zarząd. 

Koło śpiewu „Zofia w Sodingen. 
Lekcya śpiłewu w niedzielę, 40 lipca od 

będzie się o godz. 2 po poł. tak iak zwykle. 

Towarz. Serca Jezusowego w Brambauer 

donosi członkom i wszystkim towarzy- 
stwom, które od nas zaproszenia odebrały 
i dla braku adresów zaproszeń odebrać nie 
mogły, iż w niedzielę, dnia 30 lipca odpra- 
wiamy naszą 2 rocznicę, na którą szan. to- 

warzystwa z chorągwiani zapraszamy. 

Program: Od godz. 2 do 3% przyi- 
mowanie bratnich towarzystw. O godz, 
3% wymarsz do kościoła na nabożeństwo. 
Po nabożeństwie pochód na salę posiedzeń 

p. Schulte-Strathaus w  Groppenbruch, 

gdzie będzie dalsza uroczystość. Najprzód 
przywitanie gości przez przewodniczące- 
go, potem koncert, różne mowy i dekla- 
macye. Na ostatku piękny teatr p. t.: 

„Lobzowianie‘“. 
Wstęp dla członków 30 fen., dla gości 

75 fen., przed czasem, przy kasie 1 mr. O 
jak najliczniejszy udział prosi Zarząd. 

Uwaga: Zarazem uprasza się człon- 

ków zarządu, aby o godzinie 1 po poł. się 
zebrali, gdyż jeszcze są różne drobne rze- 

czy do załatwienia. Wtym czasie mogą 

się aż do godz. 2.i członkowie, którzy za- 
legaią dłużej niż 3 miesiące, ze swych 

składek uiścić, gdyż w innym razie muszą 

zapłacić wstępne jako obci. (3) 

1 M. Tomaszewski, II. przew. 

Tow. gimn. „Sokół* w Altenessen 

oznajmia szanownei drużynie i wszystkim 

dobrze myślącym Rodakom i Rodaczkom 

z Altenessen i okolicy, że nasza czwarta 

zabawa w dniu 30 bm. po poł. o godz. 4 na 

sali p. J. Saal'a przy kościele św. Jana ob- 

chodzić będziemy i uprzejmie na nią za- 

praszamy. Rodacy, którzy jeszcze wobe- 

envch czasachpoza szeregami naszemi, a 

może nawet po manowcach się błąkacie u- 

sluchajcie głosu naszego i zechciejcie po- 

spieszyć aby zapełnić szczerby w szere- 

gach naszych. Na takiej zabawie najstoso 

wniejsza sposobność do zapisania się na 

członka za tylko 1 mr., którą może nieraz 

na zgubne i niepotrzebne rzeczy się wy- 

daje. Na koniec odzywamy się i do was 

zacnę Rodaczki, abyście raczyły zakoła- 

tać do serc. mężów i stolowniköw | wa= 

szych, aby oni jak jeden wszyscy stanęli 

w szeregi nasze i w tei mozolnei pracy 

nas wspierać zechcieli. Czołem! 

(2) Wydział, 

Baczność! Gelsenkirchen! 

Ninieiszem uwiadamiam wszystkich 

tych Panów, którzy byli zaproszeni na po- 

gadanke na niedziele dnia 30 lipca, azeby 

nie przychodzili, gdyż nie wszyscy się MO- 

gą stawić. Z uszanowaniem (1) 

Jan Mieczyński: 

„stkich, 

Baczność „Sokoły* w Neumühl. 
Tow. gimn. „Sokół'* donosi swym dru- 

hom, iż przyszłe zebranie odbędzie się w 
niedzielę dnia 30 lipca o godz. 4 po poł. na 
sali zwykłych posiedzeń. Zarazem się u- 
prasza, aby się druhowie czynni i nie- 
czynni punktualnie stawił, ponieważ są 
ważne sprawy i sprawa rocznicy do za- 
łatwiienia. Goście mile widziani. Czo- 
łem! Zarząd. (2) 

KOMITET „ŚWIĘTOJÓZAFACIA*. 
Wszystkich członków komitetu ,,Swie- 

tojózafacia* upraszamy o stawienie się na 
sali p. Lobek w Gelsenkirchen, ul. Kirch- 
str. w poniedziałek dnia 31 lipca o godz. 7 
na wieczór, Na porządku dziennym: 
„Fundusz żelazny *. (3d) 

Za Wydział komitetu: 
Fr. Matysiak. T. Nowacki. 

Baczność Rodacy w Essen i okolicy! 
W niedzielę dnia 30 lipca po poł. o 

godz. 2 odbędzie się druga wycieczka la- 
towa do lasku przy Rellinghausen, do tak 
zwanego ,,Griiner Wald“, oberzysta Keien- 
burg. Prosimy wszystkich Rodakéw z 
Essen i okolicy o jak najliczniejsze przy- 
bycie, gdyż będą różne piękne gry dla 
dzieci i dorosłych, oraz strzelanie do tar- 

czy o nagrody. 
"Uwaga: W razie niepogody wycie 

czka będzie w inną niedzielę, co będzie na 
tem miejscu ogłoszone. (3d) 

Tow. św. Antoniego w Recklinghausen- 
Siid, 

W niedzielę, dnia 30 lipca odbędzie się 
uroczystość poświęcenia chorągwi. 
Program: Od godz. 2—724 przyimo- 

wanie towarzystw w lokalu p. Silke przy 
ul. Kónigstr. i Ludwigstr. O godz. 344 wy 
marsz do kościoła na nabożeństwo polskie 
z kazaniem. Po nabożeństwie pochód na 
salę p. Kuchema. Tamże odbędzie się 
Świecka część uroczystości. Wszystkie 
Towarzystwa polskie z Westfalii i Nadre- 
nii upraszamy o liczny udział. Wstępne 
dla członków towarzystw 30 fen. Wieczo 

rem zostanie odegrany bardżo ładny teatr 
pod tytułem ,,Prawica i lewica*. Tak sa- 
mo Rodaków i Rodaczki z Bruchu i okoli- 
cy prosimy o liczny udział w naszej uro- 
czystości. Zarząd. (3d) 

Tow. pol.-kat. „Jutrzenka“ pod op. Św. 
Wawrzyńca w Ober-Marxloh 

urządza obchód swei szóstej rocznicy za- 
łożenia a piątej poświęcenia chorągwi, na 
sali p. Klappek w Ober-Marxloh, dnia 6 i 
7 sierpnia rb. Donosimy wszystkim Towa- 
rzystwom, aby raczyły przybyć, także 
które zaproszenia dostały, jak i te, które 
dla braku adresu nie dostały zaproszeń. 

Program: 
O godz. 2 po poł. przyjmowanie towa- 

rzystw; o godz. 344 wymarsz do kościoła, 

a po nabożeństwie udamy się na salę p. 

Klappek. 
Bacznaść: O godz. 2 po pol. będą 

przyimowane towarzystwa w lokalu p 

Ag. Reinertza przy kopalni „Deutscher 
Kaiser‘ szyb I. w Hamborn, a potem uda- 
my się do kościoła. Zarząd. (3) 

Towarz. św. Andrzeja w Ober-Marxloh 
donosi swym członkom, oraz wszystkim 

towarzystwom polsko-kat., które zapro» 

szenia odebrały, oraz tym Tow., które Z 

braku adresów zaproszeń nie odebrały, 12 

w niedzielę dnia 30 lipca towarzystwo ob- 

chodzi bardzo piękną uroczystość, to jest 

poświęcenia pierwszej nowej chorągwi. 
Porządek zabawy: od 12 do 724 przyimo- 
wanie bratnich towarzystw na sali wdowy 

van de Boom, naróżnik ulicy Waldstr. i 
Kampstr. © 4 wymarsz do kościoła na 
nabożeństwo polskie. Po nabożeństwie 

udamy sie na salę p. Schwarca, gdzie się 
rozpocznie dalsza zabawa. Na zabawie 
będzie koncert, przemówienia panów prze- 
wodn., deklamacye i śpiewy, w końcu o 

godz. 8 będzie bardzo piękny teatr p. t.: 

„Hanna z Ciecranowa‘“, który w tych. stro- 

nach nie jest znany. Kapelę dostarczy 
członek St. Brzeziński i to kapelę p. Kuika 
z Herne. Członkowie będą oczekiwać na 

dworcach w Neumiihl i na dworcu w Mei- 

derich na przybywających gości. O li- 
czny udział w uroczystości prosi 

Zarząd. 

Uwaga: W niedzielę przystępuje na- 

sze towarzystwo wspólnie do Komunii św. 

o godz. 8%, więc prosi się członków wszy- 

iżby się jak nailiczniej zebrali w 

czapkach i oznakach towarzyskich, Czap- 
ki można dostać u p. Felixa w Hamborn, 
Alleestr. Sposobność do spowiedzi św. w 
sobotę o godz. 4 i w niedzielę rano. Je- 
szcze raz się członków prosi, aby się licz= 

nie stawili. Józ. Oleiniczak, sskr. (3) 

Towarzystwe św. Józela w Osterteld 
urządza w niedzielę, dnia 30 bm. wieczo- 
rek familijny z tańicem, na który się wszy- 
miami, Początek zabawy o godz. 4 po 
poł. Dalszy porządek zabawy. będzie ogło 
szony w programie, który każdy: członek 
odbierze na sali. Goście chcący brać u- 
dział w zabawie muszą się dać na członka 
zapisać, ponieważ zabawa jest zamknięta 
tylko dla członków. O jak najliczniejszy 
udział w zabawie uprasza się. Wstęp woł 
ny. Zarząd. (2) 

Zabawa odbędzie się w sali p. Kalve- 
ram, przy rynku. 

Baczność Rodacy w Freisenbruch! 
Dnia 30 bm. o godz. 11 przied poł. odbę 

dzie się na sali p. Overbecka Zgromadze- 
nie ogólne celem założenia tow. „Sokół. 
Druhów i wszystkich, których ta Sprawa 
interesuje z pobliskich okolic jak Hóntrop, 
Kray, Steele i Horst, zaprasza (3d) 

Zwołujący. 

Wiec ogólny w Weitmar przy Bochum 
odbędzie się w niedzielę, dnia 30 lipca o 
godz. 4 po poł. Na wiec zaprasza się 
wszystkich Rodaków i Rodaczki z Weit- 

mar, Linden, Wiemelhausen, Bärendorf, 
Bochum i okolicy. 

Wiec odbędzie się w lokalu p. Nieder- 

hagemanna, Marktstr. 8, obok dworca. 

Wiec „Zjednoczenia zaw. pol.* w Laar 

odbędzie się w niedzielę dnia 30 lipca po 
poł. o godz. 3 na sali p. Wittenkemper, uli- 
ca Cesarska. Ponieważ pod obrady przyi- 
dą bardzo ważne sprawy, zatem liczny u- 
dział jest pożądany. Referent: dh. Sosiń- 

ski. (d) 
+4 

Wiec w Resse 

odbędzie się 6 sierpnia o godz. 5 na sali 

p. Wiellanda, ul. Resserweg. Przybędzie 
mówca zamiejscowy. O liczny udział pro- 

si „Zjedn. zaw. poł.*. (d) 

BULMKE. 

W. niedzielę dnia 6 sierpnia odbędzie 
się wtec „Zjednoczenia zawodowego pol- 

skiego“ w Bulmke na sali p. Reik, ul. Wan- 
narstr. Wiec odbędzie się o godz. 4 po 
poł. Przybędzie referent zamiejscowy. 
(d) „Zjedn. zaw. pol.* 

Wiec przedwyborczy w Essen- West 

(Altendorf) 
odbędzie się w niedzielę, dnia 30 lipca 1905 
r. o godz. 11 przed poł. w sali p. Post, przy 
ul. Altendorferstr. O liczny udział Roda- 
ków z Essen i okolicy prosi 
Mieiscowy komitet wyborczy polski dla 
(d) miasta Essen. 

DORTMUND. 

Wiec w celu uzupełnienia Komitetu wy- 
borczego na powiat dortimundzki 

odbędzie się w niedzielę najbliższą, ti. 30 
lipca w lokalu p. Schafera o godz. 1 w po- 
łudnie. 
Z polecenia „Głównego Komitetu Wybor- 
czego na Westialię, Nadrenie i sas. prow. 

WIEC W HOERDE 
odbędzie się w niedzielę, dnia 30 lipca o 
godz. 5 po poł. w sali Lenze zum Briicken- 

kopf. O liczny udział prosi 
„Główny Komitet wyborczy polski dla 
Westialii, Nadrenii i sąsiednich prow.“ 

LIM 
Wiec polski 

odbędzie się dnia 30 lipca o godz. 7:2 16 
sali p. Dres w Steele, ul, I Rottstr. nr. 2 
Na wiecu będą omawiane sprawy Różańca 
św. 1 opieki duchownej w Steele i okolicy" 
Na wiec ten zaprasza się wszystkich RO 
daków i Rodaczki z Steele i okolicy. oś 
mu leży sprawa opieki duchownej na se! A 
cu, niech na powyższy wiec podąży. (2d) 

Jan Misiurny. 

| Poka wy z POBRANE 

we wielkim (8) § | | Wiązarki “22° z polskim napi- 
sem można na- 

być być: tylko! w Piotr u Pietra Budzyna, { 
Baukau, Heinrichstr. nied. kośc. kat. 8 
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fabryka papierosów. 

Oferty z podaniem dotychczaso- 8 

wego reterencyi 3 

uprasza się pod lit. M. D. do kj 

Ekspedycyi tejże gazety. 5 

R 
Tanio eprawiam ; 

wszelkie obrazy, wianki, wiazarki i t. a. 
Zarazem połecam karty narodowe i powin-- 

szowania, wszelkiego rodzaju, hurtownie i de- 
talicznie. Obrazy religijne i narodowe po jak 
najtańszej cenie. Stemple dla towarzystw 
osób prywatnych dostarczam prędko i tanio. 

Jan Stachowiak, j 
, Księgarnia polska 
WANNE, Karlstr. 1. 
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Egzystencya dia Polaków! 
W miejscowości bez konkureneyi dobrze zaprowa= 
dzony skład obuwia oraz warstet, w. 
którym trzech ludzi ma zatrudnienie jest na sprze- 
daz. Rodak ma pierwszenstwo. Warunki dogodne. - 

Z głoszenia Przyjnaje Redakeya ,, Wiarusa Pol- * 
skiego pod lit. L. I. A. 

Rai ea Gana 

BACZNOŚĆ! 
Mam do wydzierżawienia skład z pokojami 
w dobrem miejscu do każdego interesu stósowny: 
Mieszkauia po dwie izby i po trzy z chlewem :' 
sklepem i ogrodem blizko k-palni. Bekling- 
hausen II i Ewald. Zgłoszenia przyjmuje 

ST.ŁAWICKMA 
skład obuwia w Hochlarmark. 

Baczność Katernberg! 
Z powodu powrótu w strony rodzinne 

wyprzedaję wszelkie meble, maszynę do 
gotowania oraz do szycia i wszelkie sprze 
ty domowe. Rodacy, chcąc z nadarzającej 

się sposobności korzystać, niech przybędą 

w dniach najbliższych. (3) 
Franciszek Pietrzak, 

Katernberg, ul. Hesslerstr. nr. 4. 
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